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Prośba.
Błogosław, Boże, rolnica dłoni,
Nie dopuść nigdy nań głodu.
Gdy sieje, niech mu sk' Wronek dzwoni;
Gdy zbiera, użycz mu chłodu.

Błogosław ludziom, którzy Twą wolę, 
Spełniają w bratniej miłości.
Jasną im ciszą opromień dolę;
Twój anioł niech u nich gości.

Nam budzicieli wielkich, o ! Panie, 
łlarfierzy daj miłujących —
A  kwdy naród zbudzony Wstanie,
Daj wodzów w naród wierzących I

M. Romanowski•

I Zjazd delegatów
katolickich Stowarzyszeń młodzieży męskiej.
1

Dnia 3 lipca b. r„ odbył siiię w Krakowie Zjazd 
księży Patronów i Wicepatronów katol. Stowarzyszeń 
młodzieży męskiej dyecezyi krakowskiej. Zjazd był 

bardzo liczny, bo przyjechało nań przeszło 100 księży 
Patronów. Między hmierni uchwałami, zapadła jedna, 
która Was, Stowarzyszeni, przedewszystkiem dotyczy, 
mianowicie postanowiono urządzić w pierwszej poło­
wie września, Zjazd delegatów wszystkich Stowarzy­
szeń młodlziieży mię}-|k)ie[j dytecielzyi fomkowsilderj.

Ze Zjazd taki jest potrzebny, wszyscy to chyba 
czujecie. Trzy lata już upłynęły, jak zaczęli iście łączyć 
l it* iw SI owalryjysrzeuia, trzeci rok wychodzi waszym 
sprawom poświęcana gazetka „Młodzież Polska44, z któ­
rej dowiadujecie się, że i gdzieindziej ta praca się roz­
wija, słyszycie .ciągłe nawoływania do łączenia się 
razenn, dotąd jednak nie mieliście sposobności spotkać 
sit* razem i poznać się bliżej. Czytacie jedni o drugich, 
zasyłacie pozdrowienia, dla iinuyeh Stowarzyszeń, ale 
ich członków nie znacie, nie wiecie, jacy oni są, chcie­
libyście choć kilku z każdego Stowarzyszenia .zoba­
czyć, porozmawiać z nimi, dowiedzieć się od nich sa­

mych, co oni do tego czasu zrobili u siebie, co na 
przyszłość przedsięwziąć zamierzają. To spotkanie i po­
znanie się wzajemne ułatwi wam Zjazd, jaki zamie­
rzamy urządzić.

Zjedfzieoie się wiięic w Krakowie jiurż nie tylko 
z jednej parafii, z jednego powiatu, ale z całej dye­
cezyi krakowskiej, z miast i ze wsi, górale iii doliniarze, 
młodzi i starsi, słowem przedstawiciele wszystkich 
Stowarzyszeń. Spotkacie tam zapewne niejednego 
z tycn prezesów ii wiceprezesów, sekretarzy i podse­
kretarzy i wielu innych urzędników, co to rozmaite 
„kawałki44 umieszczali w „Młodzieży Polskiej44 i swoje 
nazwiska pod nimi podpisywali; poznacie bliżej chłop­
ców z rozmaitych stron i różnych zawodów. N ic będzie 
to jeszcze zjazd wszystkich stowarzyszonych, z ka­
żdego bowiem Stowarzyszenia, tylko kilku przyj edzie. 
ale mimo to będzie was liczba pokaźna, byle z każdego 
Stowarzyszenia choć dwóch lub trzech przyjechało.

Będzie to pierwszy Zjazd delegatów katolickich 
Stowarzyszeń młodzieży męskiej w naszej d yecezyi,  
powinien też wypaść jaknajokazalej. Stowarzyszenia, 
dziewcząt miały już trzy takie Zjazdy i wszystkie 
odbyły się bardzo uroczyście i my musimy dołożyć 
wszelkich starań, by nie pozostać w tyle.

Dlatego też, już w tym miesiącu, niech każde 
Stowarzyszenie postanowi, ilu delegatów wyśle na 
Zjarzd, niech się postara o środki na ieh podróż, jeśli 
sami nie będą mogli pokryć wszystkiego. Niech nie 
będzie ani jednego Stowarzyszenia, któreby nie miało 
swojego przedstawiciela ma tym pierwszym Zjeździć. 
Program Zjazdu i bliższe objaśnienia podamy w na­
stępnym numerze naszej gazetki, ma razie prosimy 
tylko o omówienie tej sprawy i wyznaczenie delegatów. 
Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby każde Stowarzy­
szenie zawiadomiło nas wcześniej, ilu Myślę delegatów, 
bo zfliając ich liczbę, będziemy mogli wszystko za­
wczasu [ irzy gotować.

"S
w

Jakimi jesteśmy?
Z początkiem lipea, odbył się liczny Zjazd księży 

Patronów z krakowskiej dyecezyi. DowieelraP m się 
tam, że zgłoszonych jest aż 112 Stowarzyszeń. Gdyby 
każde liczyło tyli ko 50 członków, toby was. druhowie, 
było pięć tysięcy i sześćset! Słyszycie? A gdyby 
w każdej dyecezyi tylu tylko było, tobyśeie liczyli 
z> górą siedmdziesiąt dwa tysiące polskiej, katolicku*) 
młodzieży męskiej! Aż się w głowic mąci i wierzyć 
się nie chce! A przecież to bardzo skromne obliczenie.
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Jejstt więc mas siła,, mjoiżlej mas być dziesięć razy 
więcej. • •.

Ale nie to jest najważniejszą rzeczą, ilu nas jest, 
tylko pytanie, j a k i m i są  c i d r u h o w i e V jakimi 
my jesteśmy?

Mamy ustawy bardzo mądre i w relligtijnymt duchu 
napisane. Odbywamy zebrania miesięczne, a  nawet 
tygodniowe pod okiem księdza Patrona. ( 'żytamy 
książki, dajemy wkładki, odbywamy wycieczki, urzą­
dzamy przedstawienia, liczymy ki 1 kaset łub tysięcy 
w kasie, tytułujemy się druhami, pozdrawiamy hasłem, 
śpiewamy pieśni... Bóg nie wie, co mamy? 1 co z tego? 
Czy na (tem koniec? Czy to jest cel Stowarzyszenia? 
Niestety, wielu, bardzo wielu z nas sądzi, że ideałem 
naszym, tp> największa (kasa, niajliepszlel (wyrobienie ama­
torskie, najliczniejsze czytanie książek, najwięcej od­
bytych zebrań. I co z tego, pytam?

Druhowie! do waszej szlachetnej śmiałości i otwar­
tości się odzywam! Powiedzcie, czy wy żyjecie i dą­
życie z każdym dniem, do tego, co napisane jest na 
pierwszej stronicy statutu? Czy wy pamiętacie przy 
każdym pacierzu, przy pracy i rozrywce, że wy je­
steście członkami katolickiego stowarzyszenia, że wy 
macie się wyrabiać duchowo, że wy macie odbijać 
lepszem, piękniejszem życiem od tych kolegów, którzy 
żyją poza stowarzyszeniem? Czy wy szlachetniejecie 
pod wpływem praktyk religijnych, pieśni patryoty- 
cznych, przez, stykanie się z księdzem? kolegami? 
Czy stajecie się z każde m zebraniem mądrzejszymi, 
roztropniejszymi, spokojniejszymi iw domu, zgodniej- 
szymi z rodziną, posłuszniejszyini ojcom, oszczędniej­
szymi i pracowitszymi? Krótko, czy wy staracie się 
naśladować w życiu swe tu młodz i eń czem i późniejszem 
Chrystusa Piana, czyli, czy wy chcecie być dobrymi 
i gruntownie, powtarzam, dobrymi chrześcijanami kato­
likami?

Śmierć rycerza.
(Z „Ogniem i mieczem" II. Sięnkiowicza).

Noc było ciepła, ate chmurna. Cztery czarne po- 
iStaciie por fu wały się cicho i ostnożnie km wschodniemu 
krańcowi wałów. Byfli to: paja Lomginms, Zagłoba, Skrze- 
tuski i VV|ołody(jow!ski.

—  PtetoiMy dobrze osłoń —  szepnął Bkirzetmski —* 
aby proch nie wilgotniał. Dwie chorągwie będą stały 
w pogotowiu! całą noc. Jerże® dlate ognia, skoczymy na 
ratunek.

—  Ciemno, choć oko wykol! - - szepnął Zagłoba.
—  To lepiej —• odrzekł palni Lolngiiijua
—  Cicjhomo! —  przerwał Wołodyjowski —  coś 

słysjzę.
—- To jakiś konający chrapie, nic to!...
— - Byłeś iSiiję do* dębimy dostał...
—  () Boże! Boże! —  westchnął Zagłoba, trzęsąc 

się jak w  febrze. *
—  '/Ja trzy giodlziny ibędteile dniało.
— -  T o  już ezaisi! - - rzejkł Lonjginutói.
— Czas! czas! —  powtórzył Sknzetuiski stłumio­

nym głosem. Idź z Bogiem!
— - Z Bogiem! m Bogiiem!

Bądźcie taaicia zdrowi, a ipijzchaczcifę jożełim 
które 11 in i w czem izawilnlił.

 —  Tyś zawinił? O Boże? O Boże! • zawołał Za-.
globa, rzucając! mu się w. ramiona* *

Otóż to —  w y r o b i e  s w e j d u s z y, okrzesanie 
jej iii wyrzeźbienie z niej tego pięknego, cudnego wzoru 
katolika! To je/st cel /njasfó, ideał /wszystkich Sto­
warzyszeń! Bo zresztą —  mówi P. Jezus: „Cóż po­
może człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na 
duszy szkodę podjął".

Baczność zatem druhowie! Pierwsza nzeez: rewi- 
zya. u siebie, nie’ w pokoju, nie za skradzioną cudzą 
rzeczą, ale rewizya w swojem sumieniu'i w swojem 
postępowaniu; czy do minie odnoszą się te pytania 
i jaką ja dam odpowiedź na pytanie: j a k i m  t y  

j e s t e ś ? druga rzecz : przejęcie się do głębi tą
myślą, „m a m b y ć  w z o r o w y  m (k| a t o ł  ii k  ii e młc 
i czuwalnpe m'ad sobą dbiem ii pocą. Bądźmy, jak ten żoł­
nierz ma posterunku —  baczmy, aby nas wróg me 
podszedł.

Trzecia rzecz: módlmy się szczerzo i śmiało, oraz 
przystępujmy często do Komunii św. Aż mię wstyd 
przypuścić, żeby druhowie polscy, katdliiciey, wstydzili 
się wspólnie modlić lub zaniedbywali codzienne mo­
dlitwy, Arb mfo chcieli wlspólmej sipowiedrzii odprawiać. 
Naprzód wiara! „ B ó g  z n a m i  —  na w i e k i "  —  
oto hasło nasze! A. R.

V ‘ f

Młody Hallerczyk.
Czas był popołudniowy, gdtziitefś pold komice lipcu, 

Chmury przewalały siię po niebie, dlopołudmila dobrze 
rosiło, dlopiero po obłędzie Wyładniło się, chmurzyska 
silę przetarty i błękit sklepaieinaia izacrzął (Stąd i zowąd 
]) rzezi orać. Kraków, jak zwykle w taką porę, wylęgał 
na piłam ty, obsiadł ławy i żelazne krzesełka i tanu pro­
wadził rozniofwjy o wszystkiem i o* niczem. Powłetjuzo 
była świeże, czyste, bo po deszczu, feaiżdly :z, piiziyjemmio-

i . j

Bo kolei brali go Skrzetusiki i, Wołodyjowski. Na,- 
desizła chwila, że tłumione łkamie wstiizą/męlo te rycer­
skie pterjsi. Jeden tylko pan Longtous był spokojiKy, 
choć wizr/uszony,. v

* *

—  Bądźcie zdrowi! —• powtórzył raz jeszcze.
I zbliżywszy się do brzegu wału, iZiSiunął się w fo~ 

sę, )po drw ili zaczerniał na drugim je j brzegu, raiz je ­
szcze] diał znak pożegnania towarzyszom i szmiiki w cie­
mności.

Droga byłą wielce niebetzpie-eznai, bo żeby dostać 
się do dębimy, trzeba było przechodzić wizkMiuk całego 
boku kozadkiego taiborm, ate plami Longiinmls wybrał ją 
umyjśillnle, bo właśnie koło talbotu, przez całą noc, k r ę ­
ciło się najwięcej ludlzi i straże najmniej dawały bacze­
nia mla piiT/ęclhoidzących.

NbjC) była ciepła, chmurna i ciemna,, że o dziesięć 
kioków mie dojrzałeś nie tyr.lko człowieka, ate nawet 
drzejwa. Była to okoliczność dla pana Lomgimusa po- 
myfślmja, lfujbo izt drogiej strony i sam musiał iść bardzo 
wotoio, ostrożnie, aby mie wpaść w któ ren z dlołów liub 
rowów, pokrywających na całej przestrzeni pojoiwilsko, 
skrrpamo polsikiemi i kozackiemu rękoma.

W ten sposób dotarł do drugich watów polskich, 
któro właśnie przed wieczorem opuszę/Jono i prz/epra- 
wiwszy silę pftlziez. fosę, puścił się chyłkiem kiu szańcom 
k ozaclk i m. Wszędy panowało i na jgłębsze 11 litezeinic, ni­
gdzie ani ogniśkai, ani ozłoiwieika, nikogo* na całym da­
wnym m aj)i lał i ie , pató c z [ u > I egl yeł i.
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ściią wchłaniał w isiebie zapach pękających kwiatów, 
wiejący flekkb odl klombów i krzewów jaśminowych.

Miilałem dlo załatwienia pewien sprawunielk, więc 
wybrałem się drogą przez planty ku Wjaiweijowi. Orni- 
jałetm przechodniów, kltórytcłi tłoczyło siię colratz więcej, 
przeicijsikałem się przez islzwairgocące kupy Tiieichlltujjnych 
żyłdlków, ie;o p ów/sadzali -ręce dlo kiesfzen.i) i omawiali coś 
z iście isptinickiem zadowoleniem, igłlaldźąc się od cizaslu 
do cizasiu po kamiźelaleib, na których świeciły złoto 
łańcuszki od ze gaików7. „ I  tiskarzc" —  pomyślałem, so­
bie i- splunąwszy, KjwTócIitem silę dhodlniilkijelm w bok. 
ZaiiifiedługO' dfosizedłem pod wzgórize waiweiskie. Ludlzi 
tu było mnile[j, mniej chała-sów i zgiełku,, z jedbej sikrony 
ipobłyśktilwiaiła srebrnym rąbkiem W  Ma, z drugiej ,wiy- 
suwał się kościółek śtwi Idtełego) % wał kamieniic!, p)rze- 
demną (spiętrzał swe wyniosłe wieżyc® i baszty króle­
wski Zamek. Zw róciłem się w stronę idiiicy Grodzkiej.

Naraz zabiega, mi j miody, może 12-letn'i
clrioiplciziyina, w' kasfejkieicikiu n|a giolwiiej, w  wąskim spen- 
ceiiku, w piiizykrótkicih ispodeńlkach, kłamia się i podaje 
enjś napiizód wyciągniętą męką. Niewiedizliałem, czego 
(*)lvce, myślałem z początku, że to żebrak jaki, więc co­
fnąłem się trochę, nie wiedząc, co z nim pocznę. W iado­
mo bowiem, że aczkolwiek obowiązkiem chrzęśc i j an i- 
na, cóż dópierot kapłana, jietet wesprzeć biednego i po* 
trzebującegio^ to jednak miasto takie, jak Kutaikójw, ma 
tylu łobuzów i wydowigrosiżiów, tylu włóczykijów i za- 
wodowycli dziadów, że zaprawdę źle i niierozitiiioj)(nie 
jest karżdteimai zapchać kieszeń. Myślałem więc, co na­
leży z/ifobie z tym chłopcem? To< może jeden z tych wie­
lu młodych uliczników, który w jednej chwili umie 
się przedstawić za kalekę, chromego, niemego, głuche­
go, z przetrąconą łapą i tak dialej?

Tymczasem chłopak otwiera skurczoną dłoń, w y­
ciąga w niej ku mnie coś z. dziewięć papierowych ko­
ron i śmiało, zuchowato, pyta się, Czy niiei przyjąłbym

tych pieniędzy na kościół na inteincyę generała Hal­
lera ?

—  Na kościół? na intencyę generała Hallera? —* 
hpjytałem zdziwiony —  a skądże ci to iprjziytszedł na 
myśl generał Haller?

—  A  bio ja byłem u: Hallera i tam mi jeden oficer 
dal kel pieniądze, więc ja ' je chcę dać za generała na 
mssizję albo na kościół —  oldlpowiedlzdał śmiało zucho­
waty malec.

—  Cóżteś tam chciał/ u Ilalllbta? po coś tam po- 
Sfzedł? —  zapytałem.

—  Bo ja chcę w wojsku służyć, tcllioę być haffier- 
czykiein.

—  Kto? ty? T y  mały, haliercjzykiem? a czemuż 
to? skądże ci taka myśl stnzel.ihi do głowy? —  py­
tałem cpraz więcej zdumiony.

—  A ja, proszę księdza dobrodzieja. —  odparł —  
byłem już we Lwowie i chciałem się zapisać do wojska 
przeciw7 Bu.siin.oni, ale mnie tam nie chcieli przyjąć, więc 
przyjechałem do Krakowa', a generał Hall/er mnie po­
klepał po ramieniu i przyjął zaraz.

—  Byłeś już we Lwowie? -— pytałem dlzieJhego 
miaflca —  a skąd ty właściwie jesteś?

—  A z Łodzi, jqs.t nas mama i1 pęeioho dtzfieęii, a że 
mamie było ciężko wszystkich, wychować, tloni sobiią 
polszedł db iWiojiska. żeby jej. ulżyć...

—  T generał cię przyjął? . *
—• Taik jest. przyjął, powiedział tylko, abym przy­

niósł świadectwo od lekarza, żietm jest zdrowy,.a zo­
stanę pitziyjęity, obiecał gemłsrał wiziąć mnie za ordlynan^a.

—  O mioje dziecko,, o* Chłopcze mójj —  rzekłem 
pjrfeełz łzy —  wieź siobie te pietnsiądtee, ja jutro będę we 
mszy pamiętał o generale, a tobie siię te pieniądze przy­
dadzą, weź je sobie i debrze schowlaj i niech ci Bóg 
jak najwięcej błogosławi.

Pokłonił się chłopak i; noizieisizłiśmy się. Długo nie

Pan Loh)gm!u!?i iiwpocizął moidllitwę za dusze zmar- 
y,on i szedł dalej...

Po pewhlym czasie) znalazł się na pobojowisku, na 
którem w dinilu pierwszego- szturmu jazda książęca roz­
biła kozaków i janleźarów. Droga, tu już była równiej­
sza, mniej rowów, dołów, nlafkrywek i mjc prawie ciał, 
to co w dawniejszych wałkach poległo, to kozacy już 
uprzątnęli. Było tu irówńiielż nieco jaśniej, gdyż irojzmaite 
plnzeszikody nie zasłaniały prziesitrzeni. Girujint upadlał po­
chyło ku południowi', ale pan Lcngininsodkręcił naraz 
w bok. i} na gnąc się prześliznąć między zachodlnlim sta­
wem, a taborem.

Szedł teralzi szybko, ł>ez przeszkód i Już zdawało 
mu się, że dósięga linii taboru, igdy nowel jakieś odgło­
sy iziwiróciły jego- uwagę.

Zajt(rzymał isię natychmiast ii po kwadransie ocze­
kiwali lki usłyszał zbliżający się tupot, i parskanie koni.

-—* Straże kozackie! —  pomyślał.
Wtem i głosy ludzkie doszły jego uszu, wice rzu­

cił się co diu/chiu w bok i zmacawszy nogami pielrwszą 
rlierówność gruntu, padł na z iemię i wyciągnął się bez 
ruchu, trzymając w jednej ręce pikitotot, w dkugiej 
tulem

Tymczaseim jeźdźcy zbliżyli się jeszcze batldziej 
i na,koniec zróiw/nlałi się z nim zupełnie.. Było tak cie­
mno, że nie mógł ich porachować, alei słyszał każde 
słoiwio reżimowy.

—  lin ciężko, ale i nam ciężko —  mówił senny 
jjakiiś głos. —  A ile to dobrych mołojeów ziemię gryzilei?

Mówią, że— Ho/spody! — rzekł d!r*i(gi głos. — 
król niedaleka, co iz nami będzie?

— Oiłiiaiń rozgnieiwał isię na naszego batka., a Ta­
tary grożą, że mias w łyka wezmą, jeźii ni'e będlziie kogo.

— I nla. pastwisk ach się z, muszymi biiją. Batkó z,a- 
kazał ehodlzić do kpszlai, bo kto tam pójdlzie, przepadnie.

— Mówią, »et międlzy baziatmikami są przebrane 
Lachy. Bodaj tej wojny nić było!

— Gorzej nam tehaizi, A  przedtem.
— Król niiedaloko z lacklą potęgą, to najgorzej!
— Hej!, na Siczy tyby terafz, spał, a tu tłucz się 

po ciemku, jak siromacha.
— Musza tu isiie i sir omach v włóczyć, -bo konie

C v  * •

ch)iutpią. \

Głosy odidailaly su* stopniowi) ii nakoniee izlirikły. 
l‘an Lonjginus podniósł się i sziedł d'ak'ij.

DCsizK*z. tak dlrobny, jak mgła1, począł mżeć. Zro­
biło się jeszcze ciemniej.

Po ilcwej (sitgonie pana, Longinusa, zabłysło w odle­
głość ii dwóclh stai małe światełko, pot hm drugie, trzecie, 
dziesiąte. Lira.z już był pi'wny; że ziulajdujo się na. linii 
taboru.

Światła, były rza/dtk ie i mdłe, widać spał i tam już 
wszyscy i tylko gdzióiiiegdhde może, pito, lub gotowano 
straa\a‘ na. jutro.

— Bogn dzięki, że po szturmie i vvyeiecz.ee ide 
rzekł do siebie pan Longiinius. — Znużeni muszą, być 
śmiertelnie,
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mogłem zapomnieć jego dzielnej twarzyczki, jego zu­
chowatości i tejj miłości ku matusi, itio go niej mogła 
wychować i ku tej drogiej matce, ku tej matce ko­
ci i an ie jt, ś .i Atej(, wielkiej, zmartw y dliwstatoj, Ma t co - 
Ojczyźnie. . (s.)

g>

^  CZYTANIA ŚWIĄTECZNE.

Chłopiec asernitą.

WMzędtzie, gdzie jeruo serce polskie biije, igdlzie jeno 
iwjłjUzmiewai dźwięk polskiej1 'złotej m|qwy, żyje dzisiaj 
świtaldjamość, że (majwięfeszym naszym wrogiem, wro­
giem* wewtojętrznym, wrogiem,, który osiadł na. (tyła,oh 
naiszej armii i wiszelkiieiinti siłami staini isię nas osłabić, 
stailaj silę nad nami zapatniotWać i: wydrzeć nam 'Opitatmi 
grosz z kieszeni;, że wirogiem tym fest od wieków u rum 
osiadły —  żyd. Odikąjd! wslzjedł (ku miastzemu niiesiaozę- 
śeiu n|a naszą połską ziemię za. króla Kazimierza, odkąd 
dostał się dlo nas, odkąd' otwarła, phzęfdl, nim I ,oH ci 
wrota, by priześAaddwanęiglo i! popychanego przez 
wszystkich, przyjąć u siebte, odtąd iryjbi ten żyd pod 
nlami i; szkodlzi nam, gdjzie jen'o m ^e. Nigdy chyba nie 
pokaizato się to tak jaślkrawie, ja/k teraz, w cteasae* tej 
w|ejjuy i w czasie obecnych układów pokojiowylch. Do­
łożyli! żydzi wszelkich starań, abyśmy rzostalii jak naj­
więcej osłabieni1, zochydzaili nals i ijefecizlel zochydjzają 
w swoieb licznycb gazetach zagmnićrznyeh, krzyczą o 
pogrioanach, których nieraz zupełnie u nas nie było, 
ogłaszają się iza męczenników i za prlzieśładowany, oh, 
(djni, co trzymają ręce w kieszeniach i( drwią sobie ze 
wlszystkiego, siedź ąfc nu woirajch złota i. składach tKXwa­
rów. Jeśli tmi i, ówtdize spotyka, siię fwyirfodiriego i nie-

'ol(K/iwego chrześcijanina, który odklląfa się paiśkarstwu, 
to ipaskanzem w  pierwszym rzędzie jest żyd;, żyd fa­
brykant, żyd kupiec, żyd karczmarz i żyd, co targuje 
ipołkiątnie. On się na t|o> utlodził, alby wyzyskiwać ża­
dnych u niego praw sumienna, żadinych przykaizuń, ieśli 
choidfzi o gojów4, byfe ino tang szedł dobrze, w to mu 
grąji, o to mu ohodjzl. Na wojnie lobeclmąji dorobił się 
majątku wszelkimi godziwymi ii inilegodlzliiwymit sjposo- 
bami przie de wszystkie m żyd. Pio wojnie żyd po mszy 
wszystkie sprężymy, wyrzuci swój Uczmy pteiłlądz na 
rynek, zasypie nas towarami i weźmie nas w siwe sizjpio- 
ny i wydusi z nalsi wszystką krwawicę.

Ziitobi to iz pewlniośeią, jeżeli/ izaśpdmy sprawę i je ­
śli min na to sweni ospalstiwem pozwolimy. Pozwolić 
mu zaś na to nie powinniiiśmy. Poi winniśmy dołożyć 
wszelkich starań, abyśmy po wojnie zawładnęli tar­
giem i przemysłem, powinniśmy skupić siły do walki 
i tę walkę z żydostwem prowadzić nieugięcie! aż d!o 
zwycięstwa.

W pierwl-lzym rzędzie są do tego obtowią&ani oby­
watele ipollsicy :z;e wsi i z miast, włoścfcmlie i mafeszicza- 
nifei. Ale ido tego jesteście obowiązani i wy, clhłopely 
nasi ukoclhnn i i dlatego chcilałbym wutsi dziś db tegp 
zachęcić. Wpiawdżie młodzi jeszcze jesteście i nie r;oz- 
I w in ;ziąi( liz aci e wio k szjelm i sumami ] nilei niiędży. N ie 11 m ie - 
oie jeszcze z powodlu s^yej małoletolości przystąpić do 
Ppółek, ain.i zaikładlać na własną rękę sklepów. Nie 
potrafić:! e na razie walki tej ize zmorą semicką pro­
wadzić nu więklszą skalę. A.ie jedln|ałkr, pksmimo wszyst­
ko, ;wa.!ikę tę pio. swójemn prowadzić powinniście.

Chodzi nam przedewszystkiem o to, żeby każdy 
z was sprzysiągł silę niejako, że dlo zydla nf.e zajrzy 
nigdy. Chodzi nam o (to, żeby w was rozbudi/iić nie 
jakąś nienawiść do żydów, któraby się kończyła po­
gromami —  nie, broń Boże, w pogromach wy nie po­
winniście wgdy palca maczać, ale o tlo nam chodzi,

Zaledwie to pomyślał, głdty zdafci ul dyszał zpów tu­
pot koński, jechała druga straż.

, Ale igipnt w tem miejscu więcej był popękany, więc 
i schronić się było łatwiej. Straż plr^eszła tak blisko, że 
omal nic najechała na pUlnia Longina. Szczęściem, ko­
nie przywykłe, przechodzić koło leżących ciał, mlie ze- 
stiaszyły siię. Pan Lonlgiuns pcęizedl dal>e(j.

Na przestrzeni' tysiąca kroków trafił na dlwa je­
szcze jaitrole. Pap* Longinti^ cieszył się tylko diucłuu, 
że nie /njapotylka pieszych ifecó^ejk, które stawiano 
zwyklle za taboriami, aby podkifwaly wiadomość kon­
nym strażom. #

Ale raKiość jego niedługo trwała. Zaledwie, uszedł 
znowiu staje drogi, gdy jakaś czamlai postać 'zamaja­
czyła przed nim niedlaltej, jak inja dziesięć kroków. Pan 
Ia-uginsuą jakkefliwlefc nieustraszony, poczuł j/akoby 
d1es7.cz w krzyżach. Cofać się i obclhodrzić było zapó- 
źtio. Postać poruszyła się, widocznie go spostrzegła.

Nastąpiła chwila wahania się, krótka jak mgnienie 
oka. Naglei ozwał się przycilsrzony głos:*

—  Wasil, to ty?
—  Ja —  rzekł cicho pan Loiigiiiilusi.
—  A goirzallkę masz?
—  Mam.
—  Dawaj.
Pan Longinus zbliżył się.
—  A co ty taki wysoki? -— powtórzył tenże sam 

gl (m t one 111 przestraeihu,

Coś zakotłowało się w ciemności. Krótki, zd|uśzio~ 
my w  tej samej chwili iwykrzyk: ,.łłosp...!4' wyrwał się 
iz us(t sftmiżnlka, potem duł się słyszeć jakby trzask ła­
manych kości, ciche chrapanie i jedna, postać upadla 
ciężko na iziemilę.

Palni Lomginuis! szedł dalej.wł

Po chwili zbliżył idę zupełnie do taboru. Pokarzaio 
się, że iw) taborze nie wszyscy spali. Przy tlejąKycih tai
i ówidkte ogniskach,, widać łiyło siedżące postacie. 
W  jeidlnem miejscu ognisko było większe, tak, że rycerz 
zmów mausłiał id!ę cofurąć ku płacówkon:, aby nie jnze- 
chodfzić przez pas światka, /daleka pozaiał pan Longiln 
wiszące w pobliżu ognia*, ma słupach podobnych do. 
krizyrżów, woły, z których rzeźńicy zdzierali skóry. 
Spoinę kupki: ludbl przypatrywały się czynulości1. Nie- 
któnzy p,rizygriy|waili iz. cicha rzeźnikom na ]liszczallkac/]i. 
Była to ta część oibęzu, którą, iżajmowallt ^zaibańezycy. 
Dalsze szeregi wozów otaczała ciemność.

Leicz, ścia.na taboru, oświecona mdłe mi- światłami 
i/gnlHk, znów) 'była jakby bliżej pana Lojmgimu Z po­
czątku miał ją tylko po ])irawe|j ręce. Nagle spostrzegł, 
że ma ją i przed sobą.

Wówczas stanął i* namyślał się, co począć.' Był 
otocjzdny. Tabor; kosz tatarski i obozy czerni (Skalały, 
jakby jńeiścienfem, cały Zba<raiż. \\r śr<idlkiu tego pier- 
ścinia stały płaeówki! i krążyły straże, aby nic mógł
sic przedostać. •

(Dokończenje nastąpi).

i
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abyście zrozumieli i odczuli już teraz, że żiycl jest wro­
giem nasrziej miłej ojczyzny i abyście uczyli obehlodrzle 
się bejZ żyda. w  calem życiu. Pamiętajcie, że żyd zaw- 
siz/O i wjs*zię(iz.ie tam jen;o ,s(ię pełna i tam pomasta w pie­
rzei, gdzie ciemnota i głupota, gldlzie ludizie nieoświe- 
ceni, gdzie pijańsitiwio, pmmiacltwo i wszellka inna roz­
pusta. Wliec od tych wad, od tyich (grzechów 'zdiatoka 
wam stać należy, a zobaczycie, że wam żyda na ulic 
nie będr/ie* potrzeba. Niech iwam karczma zbyt nie pa­
chnie, niech wam dobra, i uczciwa książka będzie przy­
jaciółką, siklepy - nawiedlzajcie jeno nasze, swiejskie, 
polśkiej, ikatoEeilde, kai-pujicie >u katolików i spcizedlajjde 
ka.t|od i k om. Bądź ci e alsielnłtaiii i, to zirnc ziy ta k im i 
chłopcami, co żydom nie rolną krzywdy, nic irabują ich 
i nile rzucają się na niidh, alle funikają ich za wlslzelką 
cenę, omijają ich na sto kiiioków zda lek a. Takimi stań­
cie się za miodu, teraz, a gdy dorośniecie i będziecie 
gospodarzami na św om chMue, do będlztieeie tjworzyć 
Spółki i Kółka i sklepy ii diakonacie spokojną i uczciwą, 
pnącą tegloj, że żyd, co się u nas panjoHzy. pozbiera, 
swoje łachmany i ufa ichiiidej tsizkapie powlecze siię do 
Palestyny. (s.)

„Jaką miarką mierzysz, taką ci odmierzą".
Ciekawa rozprawą toczyła się p iwd kilku lady 

przed sąidjelm w Po|znaniu.
Pewien tamtejszy piekarz kujmwal od dłuższego 

•czasu masło 11 jednego z .podmiejskich gospodiairzy; ku­
pował je zawisize w trzechfuntowych kawałkach.

Kop iow go maisla nigdy nie ważył, ufał bio/wiieni 
nzeteluości dlo»stawcy. Pewnego jednak razu zważył ku­
pione masło i ku swemu wielkiemu zidIzpiwftendu przeko­
nał się, że ważyło znacznie mniej, niż tinzy fuioty. 0 ‘djtąd 
sitiale ważyli masło, izawsżze jednak do trzech funtów 
dlurżo braklo)wało. Po pewnym czasie, clhlcąc położyć 
ikrels: naidużychmi, a zarazem odzyskać poniesioną stra­
tę, izaskairżył gospodarza do sądu.

Gdy w ojznacizonym dlniin obie strony stanęły przjed 
sądem, sędzia zapytał uołnika:

—  Maisz pan wagę w idlomiu?
—  Mam, panie sędzio! —  brzmiała spokojna od­

powiedź.
—  A ciężarki?
—  N.ie! ciężarków nie mam!
—  W  jakiż sposób ważysz pani' majsłó?
—  Bairldzo prostym ispOsOfbem; odkąd piekarz ku­

puje u mnie masło, oditąldl ja hibro od niego chileb, 
izawsze w tr.zcc)!rfunte|vvych bochenkach. Gdy mam mu 
dostarczyć masła, kłaki ę na jedną stirepę wagi elhlcb, 
kutpiony u niego, na dnuigą zaś odpuwipjdjnią ilość ma­
sła. Jeżeli 'zatem kawałki masła ważą mniej;, alniiiżeli 
trzy funty, to nie ja. jettem winien, alle juekąm

Wobec tego sąd uwoiltmił rołinilka r/łupclmo, kiosi/Ja 
zaś procesu nałożył na piekarza, zastrzegając sobie nad­
to piraiwo ścigania go za oMzestwo.

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
IMiędzyhrodzie Iipnickie.

Szanowna R ed akcyo  i bratnie Stow arzyszenia!. Uro- 
czy sty  dzień 10-go czerw ca pozostanie na długi czas w na­
sz *j pani cci. W tynitó bowiem dniu był w noszeni M iędzy­
brodziu N ajprzew ielebniejszy K sią że -B isk u p  Sapieha i u

dzielił nam Sakramentu Bierzmowania. Cała uroczystość*

wypadła bardzo okazale. Po mszy św. Książe-Biskup wy­
głosił bardzo piękne kazanie a po sumie bierzmował. My 
stowarzyszeni! ze swemi odznakami na piersiach staliśmy 
lia.zem w zwartym szeregu i razem przyjęliśmy ten św.' Sa­
krament.

Po południu o godzinie 3-ciej, mimo umęczenia kilku­
godzinną pracą Najdostojniejszy nasz Areypasterz przy­
szedł na nasze zebranie wtow'arzvstwic ks. Patrona i Wice- 
patrona. Rozmawiał z nami dość długo i wskazywał drogę 
prostą i jasną. Między innemi stawiał nam za wzór młodzież 
poznańską, która mimo ciężkiej pięści -pruskiej nie dała się 
sprowadzę z drogi, na której stać powinna, ale jeszcze za­
hartowała sie wr tych prześladowaniach.

W imieniu wszystkich jeden z kolegów' powitał Arey- 
pasterza i złożył przyrzeczenie, że wzsysey jak jesteśmy 
zgromadzeni, przez całe życie pozostaniemy wiernymi syna­
mi Kościoła i dobrem i dziećmi naszej ukochanej Ojczyzny. 
Na pożegnanie Książe-Biskup udzielił nam błogosławień­
stwa i rozdał medaliki.

Praca w naszem Stowarzyszeniu coraz pomyślniej się 
rozwija — dzięki zabiegom naszego ks. Wicepatrona Jó­
zefa Zabrzeskiego, i p. O i zoli Wielogórskiej. Liczba człon­
ków znowu wzrosła o ośmmiu; odbyliśmy wycieczkę do 
Krakowa, i Wieliczki, odegraliśmy sztuczki „KostusiaA 
„Cudowny doktor**, „Wam się łatwo śmiać**, „Kumoszki/* 
i „Ptaszek**.

Serdeczne pozdrowienia ślemy wszystkim stowarzy­
szonym. Józef H a r ę ż 1 a k, wiceprezes.

Międzyrzecze (Śląsk ciesz.)
Protokół z 11. zebrania miesięcznego, które się odbyło 

29 VI. 1919. W zagajeniu zaznaczył prezes, że członkowie 
Stowarzyszenia powinni zbierać się na posiedzenia*jak naj­
częściej, a więc choćby i każdą niedzielę, -ponieważ celem 
Stowarzyszenia jest ściągać młodzież pod swój sztandar 
i tu pouczać ją przy pomocy różnych odczytów*, referatów, 
^czytania i wyjaśnienia gazet, jak również dać młodzieży 
możliwość godziwej rozrywki i zabawy. Nie przychodzi się 
więc im zebranie, by je po kwadransie lub po pół godzinie 
opuszczać —  przeciwnie młodzież powinna cały wolny czas 
przepędzić w „Stowarzyszeniu**, by nie miała czasu na bez­
celowe wałęsanie się po jadach lub wysiadywanie w gospo­
dach. Aby tym wymogom sprostać, musi Stowarzyszenie 
pomyśleć w późniejszym i stosownym czasie o nabyciu 
w iększej sali, ewentualnie o wybudowaniu własnego domu, 
gnlzieby nietylko Stowarzyszenie odbywało swe posiedze­
nia i przedstawienia, ale i inne towarzystwa jak: Czytelnia 
katolicka, Kółko rolnicze i t. j>. miałyby pewny przytułek. 
Pole więc do działania obszerne dlatego też trzeba nam 
sił i ludzi Chętnych do pracy i życzliwego poparcia całej 
gminy katolickiej. Zagajenie swe kończy prezes wyraże­
niem nadziei, że ciała katolicka młodzież polska, w Między­
rzeczu skupi się pod naszym sztandarem.

Prezes odczytał w zastępstwie chorego sekretarza po­
rządek obrad. Następnie odczytanie protokołu i przyjęcie. 
Prezes zachęca członków, by przyzwyczajali sie i prze­
mawiali na zebraniach. Najgłówniejszą rzeczą jest zdobyć 
się na t. zw. odwagę cywilną, t. j. nie bać się i śmiało wy­
je  wiedzieć swe myśli, dalej nie zrażać się zaraz choćby 
i T-zasem nie dobrze się ktoś wyraził. W idzimy dziś, że lu­
dzie organizacyą i dobre mi mowami dochodzą do celu.“  d i v

Leząc się przemawiać w Stowarzyszeniu, wyrobią się człon­
kowie na obywateli, którzybv umieli rozszerzać dobre za- 
sady i tych potrafili bronić.

Odczyt wygłosił ks. j>rob. J. Budny: O szkołę świec­
kiej. Ponieważ Sejm kładzie obecnie podwaliny pod przy­
szłą szkolę w Polsce, trzeba sit* każdemu zapoznać z róż­
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nymi projektami na ten temat. Wiemy o tem, że dzieci, to 
przyszłość narodu i jakie dzieci wychowamy, taka będzie 
Polska; musimy więc dlatego żądać wychowania dzieci 
w duchu katolickim a wiec szkół i nauczycieli katolickich.V •/
Wielu budowniczych nowego porządku w Polsce mówi
0 szkole świeckiej. Nazwa ta, na pozór niewinna ma pokryć 
usiłowania usunięcia ze szkoły wszelkiego śladu katoli­
cyzmu. Zniknęłyby ze szkoły krzyże i obrazy świętych, 
usuniętoby modlitwę przed i po nauce, oraz wszelki przy­
mus uczęszczania do kościoła, przyjmowania, Sakr. Pokuty
1 Ołtarza —* jednem słowem wszystko co nam miłe i święte, 
aby tylko nie obrazić uczuć religijnych dzieci żydowskich 
lut) protestanckich. Byłoby to ukorzeniom się katolików 
przed żydami i innowiercami, którzy w Polsce stanowić 
będą małą odrobinę w porównaniu z ogółem ludności ka­
tolickiej. Takiej jednak szkoły nie chce lud polski, który 
w pierwszej linii ma prawo i obowiązek, aby jego dzieci 
miały szkołę katolicką. - Odczyt zakończyła wspólna po­
gawędka i czytanie aktualnych wyjątków z „Młodzieży 
Polskiej!4, i „Głosu Narodu44.

Po omówieniu sprawy odfotografowaika się członków 
i sprawy przedstawienia, rozdał prezes „listy składkowe44 
między członków, celem zbierania funduszu na sztandar 
po czem posiedzenie zamkął.

F. P i e r n i k a r e z y. k, prezes.
Rabka.

Zebranie odbyło się dnia 22 czerwca, ku czci św. Aloj­
zego. Dzień przedtem członkowie stowarzyszenia przystą­
pili do spowiedzi i Komunii świętej. W niedzielę po nieszpo­
rach leżni goście zapełnili salę. Zaśpiewano pieśń „My chce­
my Boga44, poczem ks. Patron Jan Surowiak zagaił zebra­
nie, a ks. Wicepatjro.n Józef Wątor wygłosił wykład o ży­
ciu św. Alojzego. Stowarzyszeni oddeklamowali kilka wier­
szy, przeplatanych śpiewem. Zebranie wypadło uroczyście. 
.Jeden z gości p. Wacław Popiel po krótkiem przemówieniu 
ofiarował 100 K na bibliotekę Stowarzyszenia. Również 
i p. Jakób Florek złożył ofiarę na cele Stowarzyszenia.

M. R y c h e 1, sekretarz.
Żywiec.

> Dnia 26-go lipca b. r. odbyło sic w sali tutejszego „So­
koła44 przedstawienie amatorskie Związku katol. ucz. ręk„ 
na którem odegrano następujące sztuki: „Kobieta polska44, 
dramat z r. 1863, „Ostatni figiel44, kornedya, „Aktor bez za­
jęcia44, komody a, z którego to zadania amatorzy pomimo 
braku odpowiedniej rutyny, dobrze sie wywiązali. Podczas 
przerw przygrywała występująca poraź pierwszy orkiestra 
związkowa, utworzona za staraniem ks. Antoniego Feliksa. 
Składająca się z 12 członków orkiestra pod kierownictwem 
p. Józefa Wiśniewskiego, organisty kościoła św. Krzyża, 
grała ku zupełnemu zadowoleniu publiczności. Czysty do­
chód przeznaczono na cele orkiestry związkowej.

Miłe i serdeczne pozdrowienie ślemy szanownej Redak­
cyi i braciom naszym w stowarzyszeniach, jak również 
życzymy bratnim Związkom utworzenia sobie podobnych 
Orkiestr.
Jeziorski Józef, bibliotekarz, Schilwach Jan, opiekun muz.

Czytanie gazet.
' Coraz* miiijiąj u nas iii(‘Czyft4tjąK*yeił), czyli i t. izfw. 

anąlfaibetówi, coraz więcej i etoraz silniej wciska siię do 
iuabi lośtwjiuta. Gazetka na wsi nie jes/t dlziiiś wcale rzad­
kością. Wojuai, można powiedzieć, że jjejśBi! z jednej 
strjomy obtóżyła pozilom naisłzego wykształcenia, to 
z drugiej rozbudziła w o wszystkich wa.mtwa.di gory­

czkę iciziytanlik gazet. Każdy był ciekaw, c)o» silę dłzieje 
na froncie, 'każdy z. upragnieniem • wyczekiwał wiado­
mości o tem, czy ta., lub owa biltwa rozstrzygniętą m- 
stała nia korzyść tej Łub owej armii, a chociaż wiedzie­
liśmy wlsizyscy dobrzy, że w  gazetach wiete pmwdy nie 
zn|ajdż;iemy, że nas tam oikłamjujją, że nam wypadki 
i zidteenia tak tam pu/zed)sta|wli)ająt, jak nakażą władze 
ausbryaclkie, czy nieaiu-hryaćfcte, tio jeidaiak braliśmy ga­
zetę do ręki i czytaliśmy ją chtówie,"by chociaż pb- 
między wierszami co mieco wyczytać. TrWła ten szał 
czytelnicy po dziś dzień, a jeśli osłabł trochę, to jeno 
z tego pjóiwodiu, że gaizety z powodu zmowy składaczy 
tak podrożały, ze nas ma nie nie stać. Bierzemy, je je­
dnak od dńugicih i trzecich osób i czytamy.

J dobrze; że czytamy. Powinniśmy czytać. Tyło 
zdarzeń rozmaitych dokiojnuje się wszędzie, przychodzą 
d o  życia wiełkie wypadki-, obchbdząee całe nodteany, 
całe 'wisie i miasta, cały nareszcie nasz naród., owszem 
całą ludzkość, żeśmy wiedzieć o midi powinni;, żteśmy 
się zajmować nliimi powinni. Tak pozelzerizia się widniot- 
krąg naszych piojęć, talk przestajemy myśleć o slabie 
jeno, tak utrwala się w nas świadomość, że poza niami 
jest mnósitwo- spraw, mnóstwo kidizi, (któnizy z* nami są 
połączeni różnymi węzłami, tak wytwarzia się w nas 
pojęcie wspólności., pojęć.ic ojczyzny i. miłości kiu, tej 
ojczyźnie. Gaizeta doniesie nam, co się stało o> kiilka- 
dzłjeisiąt, nlawet kilkaset mjil od nas, gazetka, sprawi, że 
współczuć będziemy z,dlolą nie szcrzęśliwców, cio o setki 
mifli sltąld! ulegli nieszezęściju1, gazetka pozwoli nam cie­
szyć mą i radować z tymi. Iktóirym Bóg o setki mil od 
naisi zwoi ił godtónę radości i wie;seki.

( »iaze tk a j e»t d obryi n ] uzyjacdefe m, to w ii nzyszen t 
i kochanym doradcą. Alle nie każldla gaiz/etkaw Trzeba 
umieć i wybrać. Jeśllii to jest ,np. nasza „Młodzież Ploll- 
slka“ , ia< więc gazetka, taka, co wychodzi z pewnych 
rąk, co pikana jjelsit. putzez llmdzii, ic(0 ' liczą się ize sumie­
niem i nie clhicą kłamać, nie dhlcą wywodzić w poile ni - 
kogoi, a pralguą jedynie podni esiemfila obyozlaj noś,c i 
u chłopców; jeśli to jest taka „Młodzież Fołsjk!au, któ­
ra ma na celu zMiżenie młoidego czytelnika do Boga 
i poprowadzenia go  drogą Blożycih przykazań; jeśli tó 
jest gjajzetka taka, jak nasza!, co miel ucieka wcale od 
wesołego kącika, od żartów i hnmlolm, oid: zagadek i sza- 
raidr, a tyPiko .n!a >tb patrzy, aby iw tym humorze nie by­
ło plowiotoościi dfla nilzlkrch, zmysłowych popędów; jeślii, 
lH)|wih|damy, ma fctioi taką gazetkę, to jjełst ofna dla. nie­
go szczerym doradcą- i pirlzyjacilellem i gazetki takiej w i­
nien on. słuchać, zawierzyć jej zupie/llnile ii imm iłować ją 
na. u mór. T wiemy <o tem, że między chłopcami naszy­
mi są tacy, co poflubili „Młodzież Plolską44 i nie mogą 
pie doeZPklać nowjego miesiąca, gdly ma do nich zawijtać.

Pitzyjacielem jednak może być imię każda gazeta. 
Są nfeim  luldlziie źlli, (nieiobycr/aijni, pjalskajrfze, birzydlalki, 
(‘o inio swój ziarobieik majją przed oleizyma ii... wydają 
gaizetę. Wydają ją nie po to, aby oświecić naród, ale 
po to, aby robić swloją niegodziwą .politykę ’iub też 
aby zarobić, aby się wzbogacić, FiisziCteają oni gazety 
w świat, imiSzezają, je dość tanio, by każdy mógł kupić, 
pfUl̂ fejcZąją rv nich oipjoiwiajdlainiia ekilliwie), namiętne, o)kro­
pne, sjt/raszne, pełne wykrzykników, pełne obłąkanych 
strachów, ule ahi ula ten palelc prawdy w iuilefli niema; 
puszczają je całymi stosami, a. luldizie łatwowiierni w ie­
rzą, i khpiujją ! ćizytaiją. Zaś, że kluj piją, takich gazet 
wiele, tamtym wydawanie nie tyłlkiOj, że się opłaci,, ale 
jeidzcze w kieisZiyni zosltaje pieuiądlz. d’ośĆ suty. Ńiaktóiilzy 
na gaizeitaidli poirbłniii \\r ten spiosób tysiące, naw,et ijp- 
lionly. Gaizety ich, to są, niejako te stare baby, te stare 
przekupki z gębą ozezaintą i wycJągniętym ozorem, co
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pietą okir(qppośed, a w diuęłwL śmieją &lię z tych, co im 
wierzą. Więc, jak z tsejgo wikłać, miiie trzeba każdej gar 
(zecie wierzyć, nie tr/zielha myśleć, że wszystko, co napi­
saną, co stoi na piiśmią, jest prawdia. Nie, nieraz toi, 
co sto/i w fcstiiążee, jejsit taką miepitaWdtąj, takidin łiga.r- 
stwąm, że aż bej.

Taikiicih gaiziełt-przelku peik, talkMi gaizet-bab pło tka- 
wjych nie kapnijcie i nie czytajcie chłopcy. Czytajcie 
natomiast i kupujcie gazetki dlobre. BSffiżiejj wam nie chcę 
pOiwied.zieć, które to są, radze jenie zapytać się ksL Pa* 
ino na, a 011 Wam już wskaże. Dobre gazetki czytajcie 
i drugich do ich czytania zachęcajcie. Popierajcie zwła­
szcza szczerze kaitoliic|kie pisma, popilelrajlcfe pisma, któ­
re sobie jpostawuły wysoki celi' i do tego cdiii nlczciwie 
dążą. Nie żałujjiciile .gtiiąsiza na talkte gazetki, nie (bądźcie 
jlako* cii, eio na kairiezmę i mą okowitę i na arak mają, 
ale na, książkę, na gazetę tą idh nie stać, a w głowie 
mają sanie plewy i śmfeiei. Niech isjzezera i prajwdlziiwa 
oświata, ągairnie was, niech zapali wlaiszie umysły, niech 
ogrzeje wasze sietnca, a, będziecie pirawidfeiwą pociechą 
naszą i' dlobrymi synn-mi z martwy |ojl 1 wtshafeij Poliski.

' (8.)

^10’aDtiD'aD’ao'aDtaD'aD‘ociiaD'ocitiD‘ao'aD‘aci'aDtiD'aD’ODti

Zaproszenie.
W niedzielę dnia 10-go sierpnia 1919 r.

odbędzie się

W KOMOROWiC&CN pod Biafg

Uroczyste poświęcenie
„Domu Młodzieży im. Paderewskiego44

na którą to uroczystość

wszystkich Druhów Stowarzyszonych zapraszają
Stowarzyszeni z Komorowie.

Porządek uroczystości:
O godzinie 2 nieszpory, poćzeni pochód do 

„Domu Młodzieży “ i poświęcenie.
Słowo wstępne: X. Patron Jan Szneider 
i prezes Stefan Panek Odczyt Józefa 
Panka: O potrzebie stronnictwa katoli- 
cko-Judowego i Józefa Drabka: O łącze­
niu się w Ś towarzyszeń i a. Chór. Dek la­
ni acy a. W razie pogody ćwiczenia g im ­
nastyczne. \J

Na zakończenie odegrane będą dwie sztuki: 
„Hanusia Krożańska“ i „Urlopnik*.

UW AG A. Od Krakowa przyjeżdża do stacyi Batzdorf 
Komorowice na g. 9 l/s pop.
Od Żywca na g. 12 w pot. lub 4 po południu.
Od W adowic na g. 3'/2 do stacyi Biała.
Odjazd w stronę Krakowa o g. 7 'ir> lub 9'58 w ie­

czorem.
W stronę Wadowic o 4'25 rano następnego dnia. 
W  stronę Żywca o g. 8'/* wieczorem.

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
Jeneralny Sekretaryat Związku Katolickich Stawarzyszeń 

młodzieży męskiej, Kraków, Plac Maryacki 2, II p.
Godziny urzędowe od godz. 10 1 przedpołudniem,

z wyjątkiem niedziel i świąt.
Sekretaryat udziela ustnie i pisemnie porady dla Sto­

warzyszeń młodzieży i dla samej młodzieży.
Sekretaryat załatwia zakładanie nowych Stowarzy­

szeń, wysyła referenta na zebrania organizacyjne, pośredni­
czy w zakładaniu bibliotek, zakupmie książek, zabaw towa­
rzyskich i t. p. przyborów związkowych. Sekretaryat ma na 
składzie statuty, legitymacye i odznaki związkowe, które 
wysyła na żądanie po 2 kor. 50 hal. za sztukę.

W Sekretaryacie są do nabycia cztery piłki nożne (sa­
me płaszcze) po 40 kor.

Wkładkę Związkową nadesłały następujące stowarzy­
szeniu Liszki, Nowa, Wieś, Raszów, Rączna, Izdebnik, An­
drychów, Gdów i Krzeszowice.

Od Redakcyi: Celem uniknięcia nieporozumień, pro­
simy, aby korespondeneye nadsyłane do „Młodzieży Pol­
skiej^ podpisywali zawsze księża Patronowie. Koresponden- 
cyi bez ich podpisu nie będziemy umieszczać w gazetce.

Wesoły kącik.
Rzemiosło bez nauki.

—  Czem siię trudnicie?
—  A  izjdjejmowainiem.
—  Jaktp? jesteście fotografem?
—  I... nie. da Li zidejmujtę, co slilę da: bieiltełuę z, koł­

ka, palta, rz wiesr/pdła, zegałrefe % kamizelki, a czadem 
i buty z, pijanego. Wrayistkoi, co się da.

Czy ma czas?
Ultaznliik wymaeihiijaje gwjałtlołwnie ina nadjeżdża­

jącego dowżkanm:
—  I log pajidei, ma pan egjais?

! —  odpowiada doiiożkairzi, zaititzymująe
konie. i i $

. —  No, to nie jedź pan tak prędko —  powiada, (uli­
cznik i znika. .

Trafiła kosa na kamień.
M a j s t e i r  : Fełelk! weź dlzbanełk i (przynieś z mle­

czarni Wt)r kwaśnego mleka.
F e l e i k :  Prjotszę dlać pieniądize!
M a j s t e r :  Nie! sztuka, kupić zia‘ pieniądze, asie 

kup ibetzi pieniędzy.
Felek iwiysizted'1, a po cbwift wiitiica i isfawła dzbanek 

przejdi majstrem. Majster pifzeehyla dteibanek nad stżJklpu- 
ką, a tu nic się nie ląje.

M a j s t e r :  Gdżiież młtekie? Przecież dzbanek pró­
żny?

F e i  o k  : Panie! nie s)atn.kia nadać rz. pełn|ego dzba n 
ka;, ałe nalać z próżjniejgio* —  to (sztuka.

Szczyt uprzejmości.

Na. idącego w łosio odludnym pana napada bandy la 
i krzyczy:

Dawaj pieniądze albo zginiesz,!
Najmocniej pana przepraszani, że nio mam grosza 

przy duszy, alo za to obiecują, że odtąd polecać będę boga­
tym moim znaiłsnnm samotne rtrznehadzki w tym łosio.



8 „MŁODZIEŻ POLSKA" Nr. 8

chiouuje.

N a wsi.
Jatme! a zldlroiwii ta u was w chałupie?
Zdrowi,, jeno ta czerwona krojwa ciągle- mi

Go też to iv waszej f ani id/Ii zaiwsze n#)ę jakieś
cl iioiróibslkla. turzy mają.

Baba-chemik.

—  Co iza pół kwarty mleka W iść mostek?! ( byście 
wy kobieto zwi&ryloiwali?

—- A co to pani myśli, że wapno dlammo ezłoiwie- 
k owii z n taba leci V

Nie zawsze.

Gapski się jąka. Ktoś go zapytuje:
—  Czy pan się tak zawsze jąka?
— O nie! — odpowiada Gapski —  tylko wtedy, gdy

mówię..,
U rzecznika.

.Do rzecznika przyszedł Kuba. tęgi parobek, i powiada: 
— Proszę pana adwokata, jakiem wyrżnął tego gałgana 

lana, to o nudo ducha nie wyzionął, ale sobie sarn przy tom 
•eke wykręciłem; czvbv wiec nie można zaskarżyć go o wv-

W w J  w ? */ ♦' V w

rządzoną szkodę?...

Rozwiązanie szarad i zagadek z Nr. 7.
I. r ’  .

Ko - cio - lek.

ii-
Kawka,

1 1 1 .
Nie ibiegłbyś za nim, ft>o tyniC(zias(Q|tn iupnii jemu podobni 

mogliby pozbiemć wlsziystkie pieniądze.

•Dobre nc/z|w|ilązan;ie iimdeąłali: Epgerausa Wiiljcjzielc 
z Kiiążęcje|gioi Potokiai, Alojzy Wilczek z Makowa, Fran­
ciszek Matuga z Lęk idldnyicih, Stefami Gorczyk os Białej,
1.. 1 liziicywięciki z Kielc, Wojciech Borowiiec z Cerekwi, 
W akw lc St. i Anitom- Wopeitelcihiotwisikii z Jodłowkiii, Mie­
czysław Dwonrilk izi Batej, Józef Siikoń z Łukowićy, 
Sziuta Ludiwliik z Białej, Bojlesław MJainAiek z, Mielca, 
Jain Garda, Michał i Józef Władkowie z Ilzochowiej, 
Właldytsław Matyfapilk z Osietea, W Ł Nowaki Józ\ef 
Mullier iz Jatworma*, Jam Drziiieldzitc, MMiał Gabbaiitz, Jó­
zef Gairbarzt, PiJotr Zelek, Józef Rlopfełk i  Wincenty Są- 
lolhuina z Ujanowic, Józef Dutka z Łukowicy, Ludwik 
I ! a,mielłelc, Młclhał Majerówslki iz Anidliychowa, Rock 
Sroga m Bratmiic, Mieczysław Rudtóik z Cenikwi, Jan 
Jawomsikii. ti Słcxmi|n(a Wiał-einity z Blitatiiieic, Leo,n, Bzowiski 
rz Oięjżtkjbwliic, Andrzej Piątko ize Spytkjowiic ad Habów- 
tka, Roman Szałtowpki z Triziefomł, Józef Gibas i Wła-

z Rzoelhową, Z. Jurkowski /z Ktiiefc, Fr. Paisicnb z Pilicy, 
Wład!y(‘tław Muinauelk z K rakowa, Ka^imilete Jaiślkla 
z Ttrizeibiiinii, Józef Lagól ® Łyisłniówfkii, Marilej Franciszek!, 
Antoni Piątek i Rudlolf Plaszczak tz Maikowic, Iłamotiiak 
Franlcnlstżak, Wajdjzik Józef i  Rjuidlolf Stnn<Ihliicik i z Białej.

IkT* i  i i  i  /•. *1 *1

Szarady  i zagadki.
i.

masz u i. i / .n u v a ,Biicrwistze —
Drugie z trzieciiieni —  n muzyka. 
Całe znaijdiziesz m irr/eźuiłcia. 
Dobro w sosie, gdy  pieejzloue, 
.Liszcize lepBize owiędztnine.

II.

Adam E. Kazik.

Z liter nazwilska wy[>isarniego na bilecie, odgaidnąć 
zailtCidmieune.

Pytania praktyczne.

I.

Cobyś sziriobił, gclybyś w jlak iiemś mieltkaniu zastał 
?/<vcz;ul|z/(hilagc> człowiek;i?

II.

Golbyś iZfObił, @d!vby(ś siię kąpał w nzece, a jakiś 
dirab zabrał ci ubranie i począł uclejkać?

Niagnoidiy za dioLre (rozwiązanie puzieśle Redakeya 
tyiliko tym, któmzy nadeślą rozwiązania dk> 22 sierpnia.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Młodzieży Polskiej“  złożyli: Ks. 

Fianoiszek Żak z Wadowic 10 K, ks. proboszcz Józef Lob- 
czowski z Rudawy 5 K. i

Na Sekretarya jeneralny: Księża Patronowie zebrani
na IV. Zjeżdzie dnia 3-go lipca b. r. 1325 K, ks. dziekan
Jakób Rayski z Lanckorony 20 K 00 h.

SCENA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ:
Nr. 1. „Za Naczelnikiem” .
Nr. 2. „Ksiądz Patron jedzie” .
Nr. 3. „Wróżka Dora” .
Nr. 4. „Czcij ojca twego i matką twoją” . 
Nr. 5. W mączeńskiej krainie Podlasia” .
Każ la z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy zamó­

wieniu wszystkich pięciu cena 6 K.
Do nabycia w „Sekretarya eie katolickich stowarzyszeń ro­

botniczych", Kraków, pl. Maryaeki 2.

T a m ie  sa d o  nabycia:
Ja k pracować w Stowarzyszeniach młodzieży". Ks. prob. Andrzej 

Parys. O n a  1 K.
„0  pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt". Ks. prob. Andrzej Pa­

rys. Cena 1 K.
„Doświadczenia, poczynione w pracy nad młodzieżą". Ks. Stanisław 

Sapiński Cena 1 K.
„W ydzia ł przy pracy w Stowarzyszeniu". Ks. prob. Andrzej Parys, 

Cena 2 K.

„ROBOTNIK POLSKI'*
Pismo poświęcone sprawom chrześcijańskiego ludu. 

pracującego.
Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleść w  ka­
żdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy na roli. 
Prenumerata rocznie 13 kor, półrocznie 10 kor., kwartalnie 
5 kor. — Adres Redakcyi: Kraków, p t Maryaeki L. 2.

Na żądanie wysyła się numery okazowe.

Drukarnia „Głosu Narodu14 w Krakowie,


